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				Ta strona została przepisana.
 — Ukochany mój dyplomato! nie obawiaj się niczego!... — odpowiedział Canolles — uwolnią mnie oni z wielką nawet radością; pamiętają jeszcze moje niezręczne postępowanie w Chantilly. Wreszcie — dodał z uśmiechem — czyż nie oni to mnie słabą głową nazwali.
 — Tak, wkrótce jednak zniewolimy ich zmienić tę złą o tobie opinję; nie troszcz się więc o to, baronie, lecz pisz, pisz śpiesznie, byśmy stąd jak najprędzej wyjechać mogli. Przyznam ci się bowiem, że pobyt w tej oberży nie zupełnie spokojną mnie czyni.
 — O czemże pani mówisz? Czy o przyszłości? miałyżby dawne wspomnienia tak bardzo panią zatrważać? — spytał Canolles i wzrokiem miłosiernie powiódł dokoła; nareszcie zatrzymał się przy dwóch łóżkach, które już nie pierwszy raz uwagę jego zwróciły.
 — Ja mówię o teraźniejszości i wcale nie ciebie boję się, baronie. Dziś kto inny jest przedmiotem mej trwogi.
 W tej chwili jakby na usprawiedliwienie przestrachu wicehrabiny, dały się słyszeć trzy uderzenia we drzwi.
 Canolles i wicehrabina zamilkli, z niespokojnością spoglądając na siebie.
 — W imieniu króla, otwórzcie... — odezwał się głos jakiś.
 Canolles chciał porwać za szpadę, leżącą na stole, lecz go uprzedził nieznajomy, co wpadł do pokoju.
 — Czy pan jesteś baron de Canolles?
 — Tak jest.
 — Wysłany z polecenia księcia d‘Epernon? — Canolles skinął głową.
 — A więc, w imieniu króla i Jej Królewskiej Mości królowej regentki, aresztuję pana.
 — Gdzie rozkaz?
 — Oto jest.
 Canolles spojrzał na papier i oddając go, rzekł.
 — Zdaje mi się, że pana znam.
 — Jakże nie miałbyś mnie pan poznać! Przecież w tej samej wiosce, wręczyłem panu rozkaz księcia d‘Epernon udania się do dworu. Całe pańskie szczęście w tem poleceniu się zawierało; nie umiałeś z niego korzystać; tem więc gorzej dla pana.
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